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-  jakże mogę nie zezw olić? Henryk Morfon 
test przecież panem swej woli.

— Trzeba w  jak iś dyskretny sp osób  prze­
szkodzić jego w ystępom  m edyum icznym . Gdyby 
•o trwać m iało dłużej, jako lekarz nie ręczyłbym  
Za nici...

Przyjaciele rozstali się .

ROZDZIAŁ III.
ni. ^ enJyk Morton krótko bawi! na zgrom adze­
ni? ^ yborczem. Przybył tutaj z zam iarem  po- 
dni^ lenia s w °tej kandydatury, a gdy przew o- 
nra«-ący zebrania zapytał go, czy  jednom yślnie  

za,tw terdzoną kandydaturę przyjmuje, od- 
krótko i s ta n o w c y o :

~  N ie ! ..

abv^MUrJIVeni? było n iew ypow iedziane, nalegano, 
ty ik0 • z °iten ił decyzyę, ale on odpow iadał

Pewien'"" "l? 
w  jeao rn9“ sfy, a jednak w yraźny obraz
zl°mnetn U czynił tego postanowienie nie-

sobą 'twarz^R11̂ 0* ^ enryk Morfon widział przed 
rysowana h ł£ ,erla Macmorrisa, jak gdyby na­
d a r z  fa n n i i  nyi11 ołówkiem w powietrzu, 
nie opuszczałl .0w a*a 9° na iawie ' we śnie' 
"te d e n e rw o w a ć  na chwilę, co go niestycha- 
do iakieikoiwirti? 1 "tekiedy czyniło niezdolnym 

Czyż j-Uj Pracy,
odpowiedzialna ,stante nerwów mógł przyjąć 
dziękował za * i,obywatelskie stanow isko? Po- 
,tJrę odrzucił ane mu zaufanie i kandyda-

ste z g ro r i^ d ^ fĆ 11 9machu, w którym odbywało 
udał Sjp urocfnle stronniclwa liberalnego Morfon 
"da mu sie i<xt,pr2ed teatr, majac nadzieję, źe 

Trafił wła<nfa2e zobaczyć Alicyę.
2aczynała o d u ? ^  chwite. kiedy publiczność
abY oczekiwać n - tea,r- Przystaną! za filarem, 
aby go widżiał i ,zLawiente się Alicyi. Nie chciał, 
osób wied2iair, • ze znajomych. Zbyt dużo
lysiki, o jeno Z  J€9°  miłości dla pięknej ar- 
rozwiały sie „ arzeniach i nadziejach, które 
more wszedł Ć  ’ bo w życie Alicyi Bel- 
rywall... ny mężczyzna -  zwycięski

intenzywnieTs^^ p0berfa stała się wyraźniejszą, 
w arQi mu draalu e Henryka zacisnęły się...

jakby pr2e2 mnio u 
swego Lokaja lnhni zobaczył niedaleko siebie 
lówką Alicyi Belmore r<J f ^ aw iaiace90 z poko- 
\ 4iWj  2 ich rozmowv H ^ka oderwanych frazę- 
Młodzi m d w i n T s w L ^ i ' ? 1?  , d°  i«fl« “ « » • 
maia o sowitem znaleźnem ’ Katly w s P °m ' 
Macmorrisa, o jego n S X ’ Ć ’?. dosfala od 
swej zazdrości w s f H k u  a J ohn dał wyraz 

Morton zrozumia} S t a  .  0flat8zych- 
Ach! pieniądze!... te n n S K  * W€9° służącego,
fo widocznie wywarłv «  *pieniadzel... one 
czystą duszę Alicvil \ v i  *a<alny wpływ na 
zowala otwarcie z nim :\zak dawniej sympafy- 

I Irzebaż eao 2 Henryktem Morfonem L  
przygryzł wargę dn tn fSlIe! 9łupofył... Morfon 
słodkawy smak krwi s i,n ie> że  P °czuł

Przecież to n n l" ’
Roberta Macmorri«a Przedstawił Alicyi — 
ze szkolnej ławv Lewego przyjaciela i kolegę 
przyjacielem s w hciał  si? pochwalić przed 
zdradliwy nr7vi» -1?  Szcz«ściem, a tymczasem 
dla siebie! w ń * 2apra9nąl te90 szczęścia 
wem nie ńńf« •praw ozie Alicya jeszcze ani sio- 
jeszcze ani •2i' a’ że kocha Macmorrisa,
te9o milo<(< «U. nie oświadczyła Morionowi, źe 
Z każdvm a,e się dla niej uciążliwą, ale 
s te chłnHn;^lem s ,°sunek jej do Morfona stawał 
^ w jo m o tt J  S 01’ szlywniejszym, a natomiast 
oteśniała Macmorrisem coraz więcej się za-

rzec7««!2 ziawa twarzy Roberta ustąpiła miejsca 
M»rm~ , °^ci. To żywy, realny, z krwi i kości 

morris szedł obok Alicyi Belmore.
naHi/-0r*0n skulił się za filarem, aby go przy- 
padkiem nie dostrzegli...

domyślił się, że Alicya zdąża do hotelu 
orin ’ 9dzie ma deklamować, a Robert 
rz y s ^ adza może nawet będzie jej fowa-

"  I ja tam pójdę 1... — postanowił.
tai koncert połączony z wentą na korzyść szpi- 
a*a dla dzieci zgromadził w salach hotelu 

"^Plendid* najwytworniejsze towarzystwo. W pię­
knie przystrojonych kioskacch — młode elegan­
c i e ,  urodziwe damy sprzedawały wina, szam ­

pana, owoce, kwiaty, papierosy, karofując swoje 
ofiary bez miłosierdzia.

W głębi sali znajdow ała się mala scenka, 
na której przesuwali się recytatorzy, monologiści, 
śpiewacy, muzycy, tancerze.. Oczekiwano na 
Alicyę Belmore, która przyrzekła swój współ­
udział w koncercie... Ale wbrew zwyczajowi 
swemu — odznaczała się zawsze ogromną 
punktualnością -  artystka spóźniała się jakoś,..

Publiczność nie zdradzała wszakże zniecier­
pliwienia -  ponieważ uwagę powszechną zwra­
cał na siebie Haired din-bey, który popisywał się 
swojemi hypnofycznemi zdolnościami.

Twarz tego pseudo -  Araba, przybranego 
w barwny strój oryentalny zajaśniała zadowo­
leniem, kiedy zobaczył wchodzącego do sali 
Henryka Morfona.

-  Drogi panie I — zawołał — jak fo dobrze, 
że pan przyszedł 1... Nie odmówi pan przecież 
przysługi 1... Proszą mnie o eksperyment, a wśród 
zebranego tutaj towarzystwa nie dostrzegam ża­
dnego odpowiedniego medyum. Pan jest naj- 
lepszem medyum, jakie sobie wymarzyć można. 
Czy nie zechce mi pan poświęcić kilkunastu 
m inut?

Morfon w pierwszej chwili uczuł się niemiłe 
dotknięty.

-  jakto ? jabym miał tutaj wobec tego całego 
tow arzystw a..

Heired-din-bey wpatrywał się w niego prze­
nikliwie swojemi czarnemi jak węgiel oczyma.

-  Pan mi przecież nie odm ówi?
Morton nie mógł się oprzeć dziwnemu wpły­

wowi, jaki len człowiek na niego wywierał.
-  Więc zgoda? — nalegał hypnofyzer.
-  Dobrze... -  szepnął Morton.
Haired-din-bey wprowadził Morfona na estradę

i usadowił go na krześle. Przez dłuższą chwilę 
wpatrywał się hypnołyzer swym przenikliwym 
wzrokiem w medyum, wodząc jednocześnie pal­
cami po jego czole, skroniach, twarzy.

Oczy Morfona zmieniały wyraz. Znierucho­
miały, osłupiały, niby oczy trupa. Medyum 
odetchnęło głęboko, przycisnęło rękę do serca 
i głowa jego opadła na pierś niby we śnie.

Stracił świadom ość tego, co się wokół niego 
dzieje.

-  Rozbudzę w tym  panu uczucie zazdrości -  
rzekł Haired-din-bey i państwo zobaczybie sami, 
jak wielką jest siła suggestyi.

-  Panie, kocha pan kobietę... -  zaczął.
Morton podniósł głowę. Po jego twarzy roz­

lała się fala jakiegoś ekstatycznego zachwycenia.
-  Podejrzywa ją pan, że przekłada innego 

nad pana...
Rysy medyum ściągnęły się konwulsyjnym 

skurczem. Ręce zacisnęły się.
-  Widzi pan swego szczęśliwego rywala 

obok ukochanej.. Co pan uczyni?
lakiś gardłowy, nieartykułowany dźwięk wy­

dobył się z gardła Morfona. Cała twarz drgała 
wściekłym gniewem. Ciało wyprężyło się jak
do skoku.

Przez salę szedł szept:
-  Dusi go...
-  Co za wściekłość...
-  Bezw ąlpienia -  zabiłby go...

Donośny głos hypnofyzera zapanował znowu
nad tym gw arem : .

-  Omyli! się pan. Podejrzenie było nieuza­
sadnione. Ten człowiek nie jest pańskim rywa­
lem. Proszę go puścić.

Medyum uspokoiło się momentalnie. Morfon 
opadł znowu na krzesło, oddychając ciężko.

-  Nadzwyczajne!... -  podziwiano.
W tej chwili Haired-din-bey zapuścił aksa­

mitną pluszową kurfynkę, aby za tą zasłoną 
przywołać zahypnofyzowanego do rzeczywistości.

W tej chwili powstał szm er:
-  Belmore przyjechała 1...
Artystka usprawiedliwiła się krótko z powodu 

swego opóźnienia.
-  jaka piękna]...
-  Tylko bardzo blada dzisiaj!
-  W łaśnie z tą blądością jeszcze jej piękniej, 

a oczy jej błyszczą dziwnie...
Istotnie oczy Alicyi Belmore płonęły niezwy­

kłym ogniem... Źrenice zdawały się nieco, roz­
szerzone, a powieki chwilami drgały nerwowo...

ROZDZIAŁ VI. 
i Tajem nicza zbrodnia.

O świcie dopiero opuszczało wesołe towa­
rzystwo hotel „Splendid". Panie pootulane w  pła­
szcze i szale zamieniały żartobliwe uwagi z pa­

nami, prezentującymi w świetle brzasku swoje 
cylindry.

Tylko Alicya Belmore, która szła w towa­
rzystwie hrabiny Covenshire i profesora Sfraf- 
forda -  była zadumana i milcząca.

-  Czy jedziemy?
-  Ależ poco? -  protestowały panie -  fak 

przyjemnie teraz!... możemy się przejść 1... fo fak 
dobrze robił...

Nagle na zakręcie ulicy gromadka, do której 
należała również Alicya Belmore, zmuszoną była 
zatrzymać się. Zastąpił jej drogę tłum ludzi ci­
snących się jeden przez drugiego i żywo gesty­
kulujących. Tłum fen zdawał się czemś być 
mocno wzburzony.

-  Co się s ta ło?  — zapytał profesor Sfraf- 
łord -  co to za zbiegowisko?...

-  Morderstwo?1... zbrodnia!...
Profesor wytrzeszczył oczy.
-  Ggzie? tutaj na ulicy?...
-  Nie... fam w domu... w  ogrodzie...
-  jak to?  zamordowano ogrodnika?
-  Niel... nie ogrodnika, ale tego parta, co 

odnajmował willę...
-  Tego bogacza, co fo przyjechał niedawno 

z Indyi...
-  M scmorrissa ?!...
-  Tak właśnie się nazywali...
-  Roberta Macmorrisa...
-  Zamordowano go!...
Bolesny, przeraźliwy krzyk wstrząsnął po­

wietrzem. Wszyscy obrócili głowy...
Trupio blada Alicya Belmore usunęła sią zem 

dlona w ramiona profesora Strafłorda.
-  Ach! fo Belmore...
-  Biedaczka!... kochała go l..
-  Tak!... tak !., przecież przez niego dała 

kosza Morfonowi...
W czasie gdy hrabina i profesor transporto­

wali zemdloną artystkę do pobliskiej apteki -  
uwaga tłumu zwróciła się znowu w innym kie­
runku.

Przybyła komisya sądowa. Ale ciekawych, 
którzy chcieli wcisnąć się do wnętrza, spotkało 
rozczarowanie. Albowiem sędzia śledczy Ridder 
kazał zamknąć furtę ogrodową.

Następnie zapytał oczekującego nań u wejścia 
do ogrodu policyanfa:

-  To pan stwierdził morderstwo i dał znać 
policyi ?

-  Tak jest, panie sędzio.
-  Jak fo było ? proszę mi opowiedzieć krótko.
-  Wedle rozkazu pante sędzio. Patrolowa­

łem tutaj na ulicy od drugiej godziny w nocy... 
Uderzyło mnie zaraz jaskraw e światło lampy 
willi w  ogrodzie...

-  I wkroczył pan?
-  Z początku nie uważałem się za upraw­

nionego do tego. Przypuszczałem bowiem, że 
pan Macmorris...

-  Więc wiedział pan kfo tutaj m ieszka?
-  Oczywiście -  przypuszczałem, że ten pan 

późno w nocy pracuje...
-  Cóż dalej?
-  W godzinę później zerwał się gwałtowny 

wiatr... Dojrzałem, że płomień lampy naftowej, 
która paliła się jeszcze ciągle, gwałtownie mi­
gocze... Widocznie wiatr otworzył niedomknięte 
okno...

-  Nikt okna nie zamknął i lampy nie przy­
kręcił?...

-  Nie I fo też widząc, że zachodzi obawa 
pożaru, obudziłem ogrodnika, który zaprowadził 
mnie do willi... I tutaj zastałem...

-  Co?
-  To, co pan sędzia widzi...
Policyant przekręcił klucz w  zam ku:
-  Wszystko zostało jak było. Niczego nie 

ruszałem. Nawet lampa pali się jeszcze...
-  Proszę ją zgasić. Już jest prawie jasno 

na dworze.
Policyant skręcił lampę, sędzia dopiero wów­

czas rozejrzał się po mieszkaniu.
Na wikwinfnej, czerwonym pluszem krytej 

sofie znajdowały się zwłoki Macmorrisa nawpół 
siedzącej postawie. Głowa przechylona na poręcz. 
Praw a ręka wpiła się kurczowo w miękką ma- 
teryę pokrycia, lewa wpadła na zbroczony krwią 
gors koszuli.

W pokoju znajdował się również, zawezwany 
uprzednio dr. Larnings.

-  Czy śmierć stwierdzona, doktorze? -  za­
pytał sędzia.

(Ciąg dalszy nastapi).


